
Cena 40.000 Mk. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENDIIERATA WYKOSI:
| v  f a l is n  n iesien ie  959.990 Bk. 
|Z  a k a u e ife n  i*  dom  725.919 Mk. 
i l i  prawhujf i  przesyłką
( p o le w ą ................... 759.000 ML

..................  1.590.000 Bk.

C en piled. efzempUna 40.009 Mk.

GiZETl KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA O ftO S Z E fc  
1 wleni nflini. lok jegi miejsce 

itr. 1. 2. i. mk. 19.099. 
jNekriioff 19.909 mk. zwyaijne S.690 mk

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
I i l i s r ,  Al. Józefiny 1. Tel. N i  91. 

Otwarta id 9 di 9  po poi.

M  286 (7621) Wtorek, dnia 18 Grudnia 1923 r Rok XXXI

UpadcH gabinetu fflitosa.
Gabinet upadł od wewnątrz. Nie obaliła 

go lewica niezdarna i niekarna, nie m ająca 
sam a wspólnego programu i do rządów nie 
przygotowana. Obalił fgo rozkład własnej 
większości, na jaki wskazywaliśmy już od 
dawna a który jest rezultatem  niemoralnego 
i nielojalnego paktu lanckorońskiego.

Paktem  tym obiecywała narodowa-de- 
m okracja Piastowcom, że w krótkim czasie 
przeprowadzi radykalną reformę agrarną, ni
szcząc z powierzchni życia gospodarczego t. 
zw. większą w łasność i w łasność kościelną, 
a to za fikcyjnem wynagrodzeniem, a więc 
z pogwałceniem zasady praworządności i u- 
znanej przez konstytucję zasady wolności. 
Zawierając ten  pakt rachowali z góry przy
wódcy narodowej-demokracji, że go potrafią 
niedotrzymać i w tym duchu angażowali się 
wobec swoich popleczników. Równocześnie 
kierownicy Piasta angażowali się wobec swo
ich wyborców i posłów w kierunku wręcz 
odwrotnym, zaręczając, że radykalna refor
ma jest zapewnioną w krótkim czasie.

Obie strony działały więc wobec siebie 
nielojalnie, a m etoda taka mogła być tylko 
na krótki czas skuteczną. Napór posłów Pia
sta, wywarty na p. Witosa, aby reform ę wre
szcie od swych kontrahentów  wydusił, do
prowadził do wniesienia projektu niejasnego 
odkładającego na później najważniejsze roz
strzygnięcia (wynagrodzenie za wywłaszcze
nia, dobra duchow ne) zostawiającego umy
ślnie mnóstwo furtek otwartych, Nie zado
wolił też żadnej strony, jako nibyto radykal
ny, a w gruncie rzeczy nieszczery, Na nim 
rozbiła się ostatecznie większość, bo ani pra
we skrzydło ósemki (klub Dubanowicza), ani 
lewe skrzydło P iasta  (secesja posłów Bryla 
i Pluty) nie chciało za nim głosować. Gabi
net upadł przeto przez rozkład swojej wła
snej większości.

Upadek ten nie przychodzi dla nikogo 
niespodziewanie. Od samego początku gabi
netu, od pierwszego ujawnienia treści paktu 
lanckorońskiego, widzieliśmy głęboką niemo- 
ralnośe, jaka tkwi w powstaniu większości, 
pragnącej się wzajemnie oszukiwać, nie śm ie
jącej jawnie i otwarcie swojego programu 
w jednej z najważniejszych spraw ogłosić, 
a raczej rozgłaszającej po cichu co innego, 
a co innego proklamującej jawnie. Wiedzie
liśmy dobrze że gabinet musi upaść, bo nie- 
szczerością można ujść kawałek drogi, ale 
powrócić nie można. Przysłowie oczywiście 
modyfikujemy.

Zwracając uwagę na bezpośrednią przy* 
czynę upadku, nie należy jednak przeoczać 
ogólnega tła  wydarzenia. Jest nim niezdol
ność i większość gabinetu do kierowania ży
ciem narodu. Był to gabinet najdotkliwszych 
klęsk zewnętrznych i zaburzeń wewnętrznych. 
Centralnej, najdonioślejszej kwestji, jaka pa
nuje nad całem  naszem  życiem gospodar- 
czem, społecznem i politycznem t. j. kwestji 
sanacji skarbu, rząd ten nie tylko nie roz
wiązał, ale ją najfatalniej zabagnił. Nie miał 
specjalnie szczęścia do m inistra skarbu, sko- 

m inister Kucharski — przywitany z taką 
reklamą jako „olbrzym” — okazał się zna

chorem  finansowym, leczącym skarb bez pla
nu, zamiary swoje bezustannie zmieniającym 
łudzącym drugich swojemi zapowiedziami, 
chwytającym się wreszcie coraz to nowych 
bluffów. Gdyby kwestja dotrzymania „paktu 
lanckorońskiego", nad którego kołyską chylił 
się p. Hammerling, nie była gabinetu dopro
wadziła do upadku, byłby go do tego dopro
wadził p. Kucharski, który sworą działalność 
rozpoczął od podróży do Londynu odbytej 
również pod patronatem  p. Hammerlinga. 
Danem było bowiem p. Hammerlingowi być 
ojcem chrzestnym  dwóch ważnych poczynań 
gabinetu, a nie można twierdzić, aby przy
niósł gabinetowi szczęście.

Fatalne rezultaty rządów, opartych na 
niem oralnem  układzie lanckorońskim i na 
dyletanctwie w kwestji sanacji skarbu, za- 
cząły szybko występować na jaw i doprowa
dziły państwo nad brzeg przepaści. O tern, 
że nad tym brzegiem się znajdujemy, wia
domo dziś każdemu — naw et uczestnikowi 
wczorajszej większości. Przyszedł okres s tra 
szliwego zubożenia już nie tylko na warstwy 
finansowo najsłabsze (urzędników i robotni
ków) ale nawet n a  warstwy do niedawna 
silne, jak chłopi, ziemianie, kupcy i przemy
słowcy, Dzisiaj wszyscy czują zbliżającą się 
ruinę, a zarazem  niebezpieczeństwo rozru
chów, anarchii i bolszewizmu.

Byłoby niesprawiedliwem twierdzić, że 
wywołał to niebezpieczeństwo li tylko gabi
net Witosa i popierająca go większość—za
winiliśmy z pewnością wszyscy brakiem do
świadczenia i lekkomyślnością w kwestjach 
ekonomicznych; zawiniły z pewnością wiele 
wszystkie poprzednie gabinety. Ale z pomię
dzy lekkomyślnych ten zawinił najwięcej dla 
tego, że rządził ostatni i mógł korzystać 
z doświadczeń i nauk, jakiemi nie rozporzą
dzały gabinety poprzednie, a on z nich nie 
korzystał! Strawił też niemal na niczem całe 
pół roku, a  to właśnie półrocze było czasem 
najkosztowniejszym, w ciągu którego lecieliś
my i lecimy w przepaść w tempie gwałtow
nie przyspieszonym.

Ale dość słów o przeszłości! Czas po
patrzeć w groźną przyszłość. Jest ona groź
ną, bo ciężarną niezadowoleniem m as i zu
bożeniem całego narodu. Niezadowolenia te
go ani nieuleczy prokurator, ani nie pow
strzym a w prawnych granicach niebieski 
mundur policji. Kto w to ufa, jak wierzyła 
lub udawała, że wierzy najskrajniejsza część 
większości, ten budował na piasku. Burzę 
może powstrzymać tylko taki rząd, który złe 
wyrwie od korzenia, przeprowadzając uzdro
wienie skarbowych i finansowych naszych 
stosunków.

i. ekarz Dentysta 1 j
*  W. Zyng

przyjmuje od godz. 9-7 wieczór )♦

*, ol. Warszawska 21 dom Cynaderki 11 p. J2
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GIEŁDA WARSZAWSKA.
N ew -Jork 5 ,2 5 0 ,0 0 0
Londyn 2 2 ,7 5 0 ,0 0 0
B elgja 2 3 9 ,7 5 0
P ary* 276 ,750
S z w a jc a rja 9 0 6 ,4 0 0

ffięgiel
Górnośląski z kopalń Księcia

n a  P S Z C Z Y N I E
po cenach kopalnianych plus 10°/# 

na weksle czterotygodniowe.

Cement
najlepszy w P O L S C E
7 pieców rotacyjnych fabryk? Rud
niki po cenach fabrycznych na do

godnych warunkach poleca:

Kaliska Spółka Opałowa j
■I. Kazimierzowska ł ,  tel- 92. £

T E L E G R A M Y .  
Przypuszczalny gabinet.

WARS ZA! WA1, 16.12 (Tel. ,wił.). Przypusz 
czalny gabinet składał by, się z następujących 
osób: ' —,

Prezydent ministrów ewentualnie nr. sprawi 
wewnętrznych Thugut, /Minister spraw ;w*oj. mar, 
szatek Piłsudski iub gen. Sosnkowski., Ministt 
sprawiedl. St. Bukowiecki lub prók. Rudnicki. 
Min. spr. wewn. gen. Sikorski lub prem. Thugut 
Min. opieki społ. Chaciński (Ch. D.).
Min. Saarbu Władysław! (Grabski
Min. spr. zagr. ’A. Skrzyński iub gen. Sikorski.

Pozostałe teki zostaną obsadzone przez fa
chowców. Prezydent Rzeczypospolitej pozosta
wił prem jerowi Thugutowi 48 godzin do ułoże
nia listy przyszłego gabinetu.

W razie przyjęcia teki min. wojny prze* 
gen. Sosnkowskiego, szefem sztabu gener, zo
stałby mar. Piłsudski.

P r z e b ie g  p r z e s ile n ia  rzą d o w eg o .
WARSZAWA1, 17.12 (Tel. wł.), W sobotę 

od godz. 9 — 11 rano Prezydent Rzpltej przyj 
inował przedstawicieli klubów prawicy, a miai 
nowicie pp.: Głąbińskiegó (Zw. 15. N.), Stron- 
skiego (N. Ch. S.) i Chacińskiego (Chrz. D.) za
pytując o opinję o sytuacji, wywołanej kryzy
sem rządowym, Przedstawiciele prawicy stali 
naogół na stanowisku, że rząd obecny powinien 
stanąć przed Sejmem i zażądać „votum ufności5* 
następnie: —• że jakikolwiek będzie przyszły gai 
binet powinien być parlamentarnym i oparty o; 
większość polską. Od godz. 11 Prezydent Rze
czy po spoi tej zaczął przyjmować przedstawicieli 
innych klubów, a więc posłów: Bobka (Piast), 
Thuguta (Zw. C. N.), Waszkiewicza (N\ P. R.)’ 
Eariickiego (PPS.) i Plutę reprezentanta sece
sji Piasta. Opinja przedstawicieli lewicy jest: 
że gdyby nawet ten rząd stanął przed Sejmenn 
to fkie chce go się utrzymać. W  każdym razie



ławica zajęła stanowisko negatywne tak..wobec 
pozostania W itosa u Steru obecnego rządu, jak 
i powierzenia m u misji tworzenia nowego. W 
rozmowie z posłem Thugutem  wysunięta zosta- 
fa  koncepcja albo rządu złożonego z jjiinistrów  
parlam entarnych z prem ierem  poza parlam entu 
n a  czefe, albo też rządu, złożonego z m inistrów  
pozaparlam entarnych z premjerem parlam entar 
nym. Naogół jednak przedstawiciele stronnictw, 
które zwalczają rząd Witosa, (oświadczają się za 
rządem parlam entarnym . W kołach polilyez 
pych i sejmowych panuje opinja, że dymisja ga
binetu będzie przyjęta i że nastąpi to jeszcze 
dzisiaj.

P r z y ję c ie  dym isji gab in etu .
WARSZAWA, 17.12 (Tel. wł.). Drr. 15 bm. 

o godz. 4 pp. Prezydent Rzeczypospolitej pan 
•Wojciechowski przyjął prem jera Witosa, które 
m u zakomunikował, że dymisję gabinetu przyj 
muje. Następnie przyjął urzędującego w icem ar
szałka Sejmu posła Moraczewskiego, który przy 
by ł w celu poinform owania się o sytuacji w 
wwiązku z wyzłiaczonem na dźiefi 17 PLkh. o 4 pp. 
posiedzeniem dla wyboru nowego m arszałka. 
Nie jest jeszcze wyjaśnione czy posiedzenie to 
się Odbędzie. Po tych wizytach p. Prezydent 
wzwał do Belwederu posła Thuguta jako pre
zesa najliczniejszego klubu, który był w opozy
cji do dotychczasowego rządu. Wezwanie to 
m iało na celu: albo powierzenie p. Thugutowi 
m isji tworzenia gabinetu, albo też wysłuchania 
propozycji co do kandydatur z jego strony, gdy 
by, sam  misji tworzenia gabinetu nie przyjął.

P o s e ł  T hugutt p rem jerem .
WARSZAWA; 17.12 (Tel. wł,). Po konferen 

■cji z b. m inistrem  skarbu p. W ładysławem Grab
skim p. Prezydent Rzpltej W ojciechowski zapro 
sił po raz drugi posła Stanisława Thuguta, kló 
rem a poruczył misję tworzenia gabinetu. O ile 
nam  wiadomo, utrzym ała się koncepcja p. ziw. 
gabinetu pozaparlam entarnego na czele z p a r
lam entarzystą. Godz. 9.30 poseł Thugut zwołuje 
zebranie przedsstawicieli prasy  w celu poinfor 
m owania ich o swoich zamiarach.

W yjazd w ojew od y  R em b ow sk iego .
Ł’0D 2, 16.12. W związku z wybuchem prze 

silenia gabinetowego wyjechał w sobotę wieczo 
rem  do W arszawy wojewoda łódzki p. Rem. 
bowski.

S k a za n ie  w yw iad ow ozyn i p o lsk ie j.
WARSZAWA, 17.12 (Tel. wł.). W Mińsku 

rozpatryw ana była w sądzie bolszewickim spra 
»wa niejakiej Swirskiej. Swirska oskarżona była 
•  szpiegostwo na rzecz Polski. Z oskarżenia so
wieckiego wynika, że będąc aresztowana przez 
władze polskie za nielegalne przekroczęnię gra
nicy, i chcąc uniknąć kary, Swirska m iała 9 razy 
nielegalnie przekroczyć granicę Białorusi sowiec 
kiej i dostarczać władzom polskim inform acje wy, 
wiadcwczc Równocześnie Swirska zajmowała 
się jakoby przemytnictwem. Sąd skazał Swirską 
na S lat więzienia.

D ew izy  z a g ra n ic zn e  na p od atek  
m ajątk ow y.

WARSZAWA, 17.12 (Tel. wł,). W sobotę 
dn. 15 bm. Min. Skarbu wydało wszystkim po
ważniejszym rektyfikacjom  i fabrykom wódek, o- 
gółem w liczbie 20 pozwoleń na zakup vvaluti 
dewiz zagranicznych w' różnych wysokościach, 
od 600 do 20000 franków  złotych, zależnie od

warls ści przedsiębiorstwa. W aluty te przeznacz© 
ne są na uiszczenie zaliczek na przypadający 
podatek majątkowy. Podobne pozwolenia uzys
kało 12 większych papierni.

Fabryki te są zobowiązane prowadzić reje 
.stry, przewidziane według ustawy z dnia 27 go 
lipc.i 1923 roku.

N adprodukcje tr z o d y  ch lew n ej.
WARSZAWA, 17.12. (Tel. wł.). W produk

cji trzody chlewnej daje się zauważyć ogrom na 
nadprodukcja sięgająca półtora m iljona sztuk 
przy  bgólnej produkcji 5 mil jonów  sztuk. N ad
produkcja la jako rezultat obowiązującego u 
nas ou dłuższego czasu zakazu wywozu trzody 
wyzyskiwana jest przez producentów' w nieko
rzystny sposób dla życia gospodarczego. Miano
wicie znaczne ilości prosiąt są oddawane na 
konsumpcję Producenci tłomaczą się, że m u
szą ograniczać produkcję trzody ze wzgl. na nie
dostateczny zbyt w kraju przy nadm iernym  kosz 
cie produkcji opasów.

Cena cukru .
WARSZAWA', 17.12 (Tel. wł.). Wydział Zao 

patryw ania ustalił nową cenę cukru. I tak za ki
logram kryształu - - —450000 mk. W handlu pry 
watnym kosztuje 480000 mk. do 500000 marek 
za kilogram.

Z g ie łd y  zb o ż o w ej.
WARSZAWA. 17.12 (Tel. wł.). W sobotę 

giełda zbożowa nie odbyła się. Natomiast w p: 
brotach pozagiełdowych panow ała tendencja 
zwyżkowa, płacono 9000000 do 9200000 mk. za 
100 kilo żyta. Na rynkach poznańskim i bygos- 
kim płacono znacznie wyżej 10,000000 mk. Wo 
bec powyższych danych przewidywana jjgst w. 
poniedziałek znaczna zwyżka ceny mąki, zaś we 
w torek zmiana ceny. chleba.

D olar w  Ł odzi.
LODŹ, 16.12 W sobotę wieczorem' przy 

tendencji mocnej obracano dewizami na Nowy 
Jo rk  po kursie 5500000 — 5,800,000. Był 
moment kiedy kurs podnosił się nawet do — 
6000000. Tuż przed godziną 7 wiecz. kurs ten 
się załam ał i można było otrzymać efekty ipo 
mk1. 5500000. Kurs ten przyjmowano również w 
lwiej części tych tranzakcji, w których grę 
wchodzi dolar pozagiełdowy.

0 zmianę nastroju.
Jest niedobrze. To wszyscy odczuwamy i 

głośne podnosimy' narzekania. Jest źle nie tyl
ko dlatego, że w tej chwili jakże wiele rodzin w 
Polsce nie ma za co wyżyć, że rodzice nie wie
dzą, co dadzą na obiad dzieciom, wracającym  
ze szkoły. Jest źle dlatego, że niewiadomo, czy
1 jak  (wybrniemy z ciężkiej syt uacji przy obecnym 
zawrotnym spadku waluty, że niewiadomo, eo 
będzie, gdy najważniejszy instrum ent odrodzo 
nej Polski,* skarb państwa, jest narzędziem prze
targów  partyjnych, niezdolnych do oparcia  pań 
stwowej siły finansowej na rzetelnej ofierze z 
klasowych i jednostkowych korzyści na rzecz 
wspólnego dobra.

Jest źle wreszcie, że oto w Polsce jest tyle 
serc szlachetnych i pięknych, a jednak już zara
żonych zatru tą atm osferą wzajemnej nieufności

już porw anych w ten zawrotny taniec wzajem 
nych inkrym inacji na podstawię niesprawdzo
nych wersji i gołosłownych zarzutów. Znamion 
nym „signum temporis", znakiem; strasznej cho
roby duchowej, które zajęła najlepsze serca m 
Polsce, są  teynodne wf tej chwili „listy otw arte", 
«a których obok serdecznego „krzyku pokolenia 
równocześnie rozbrzmiewa coraz donośniej od
dźwięk tego samego „krzyku nienawiści", tego 
samego tragicznego nieporozumienia i, ulicznego 
plotkarstwa. Z kolei najkrwawiej wofają flo, 
społeczeństwa te serca czujące, a równocześnie 
treścią swych głosów dają  pokarm  dla parly j 
nego żeru, dają nowe m aterjały  palne do dalsze
go rozją trzania  ran, które oni chcieliby leczyć.

Tak! Wołamy wszyscy o ratunek, lecz każ
dy z. nas według własnej recepty chce leczyć 
Ojczyznę chorą, a zdania innych, a dążenia in 
nych uważa za zbrodnię. Jesteśmy jako ci lek* 
rze 7  „ksiąg pielgrzymstwa", z, których każdy 
chce matkę^ojczyznę Według swojej metody zba 
wiać, a z których żaden nie ma w sobie ućzuci* 
prawdziwej synowskiej miłości ojczyzny, mił« 
łości, zasadzającej się na ofierze z własnych 
jednostronnych, upartych zapatryw ań i z w łas
nych osobistych czy klasowych korzyści.

Jest zatem źle. W śród setek tysięcy m dzia 
polskich, przygniecionych ciężarem życia, a 
tracących wśród chaosu sprzecznych opinji i 
nawoływań grunt pod nogami, szerzy się nie
bezpieczny' nastrój, nastrój rozpaczy, szerzy s i t  
jakaś chorobliw a chęć uciekania z lego „domu 
w arjatów ", gdzieś w świat, za morze.

Kto jest tu winowajcą? Ileż to razy mówi 
my „wszyscy" i ileż to razy „wszyscy!" wracamy 
na u tarte  drogi. Winę w pierwszym rzędzie po 
noszą tu taj przywódcy wszystkich stronnictw  i 
ugrupowań, a raczej ich kierownicze organa rzą 
dzące. prawdziwe „m afje" kilku czy kilkunastu 
jednostek związanych ze sobą całą siecią współ 
interesów  (niejednokrotnie jakże niskich), *  
pasorzylujących na organizmie nie tylko całego 
państwa, iocz także własnych stronnictw , będą
cych dogodnem narzędziem dla ich „górnych" 
ery „złotych" ambicji.

Winę ponosi i ten szeroki ogół, od nastro ju  
do nastroju raz w tę a raz w tam tę kołysząc®, 
się stronę, a urabiający swe poglądy według 
wersji, zasłyszanej w kawiarni, według plotki 
ulicznej, jakże często wypuszczanej celowo z 
głównych kuźni oszczerczych. Winę wreszcie 
ponosi i la popędliwa gorąca natura, która ni? 
lubi umiaru, a kocha się w efektownych, choćby. 
fiłoWnych skrajnościach, która jakim ś chorobł* 
mym  rozstrojem  nerwów zdjęta, pędzi na oślef 
m  ogień zatracenia, podsycając się wzajemnie 
łiieprzytomnemi słowami.

Gdzież jest ratunek na to zło powszechne? 
Gdzież szukać punktu pąarcia  w  tym zawrotnym* 
pędzie w  tę straszliw ą przepaść duchowej i pr® 
tycznej katastrofy? Czy mamy ciągle w yczek i
wać od Sejmu naszego jakichś cudownych rem* 
cljów i ozdrowieńczych środków, od tego Sejmu, 
co sami w sobie targam y silnemi przeciwień
stwami niszczy się w łasną niemocą? Czy też 
mamy czekać na „cud" zbawienia za spraw ą 
jakiegoś „Mussólinitgo" z praw ej czy z lewej 
strony, wiedząc dobrze, że taki „cud" w Polsce 
utopiony zostałby w strasznym  krwi przelewie?

Czas najwyższy pomyśleć o tern, co my sa 
mi. jako społeczeństwo możemy zrobić, nie cze
kając ani na cud żaden ani na komendę z góry- 
Czas zdecydować, co my sami, tutaj na miejscu, 
możemy uczynić dla koniecznej sanacji stosun 
ków, dla oczyszczenia zatrutej atmosfery.

'Pozwalamy sobie wyrazić opinję, że praw ic

Spostrzegawczość 
i szybkość wyroku 

zwiększasz* 
'przez szczodre 

oświetlenie!

OSRAM
N I T R A

OSRAM
musi być na  żarć
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Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, że w dniu 5 grudnia r. b. 
otwarty został w Kaliszu, przy ul. Staszyca 26

HURTOWY SKŁAD piwa, porteru i lemoniady
IZ5®d.rxoc3Bozi3?rcłi. Sro"w®Lró*w ar*zatx>crełs:lcłi

p. f .

Sp. 
Jfoc.Haberbusclj I Scbiele

w  W A R S Z A W I E .
Z caym polecamy się łaskawym względom S*. Odbiorców. 2375

decydującym czynnikiem może stać się tutaj 
prasa polska, może stać się nasze dziennikar 
stwo. Niech to dziennikarstwo zacznie pisać 
spokojniej i rozważniej, niech przestanie głosić 
swoje partyjne triumfy czy też nawoływać do 
wawęgo odwetu, niech przestanie biedną, scho
rzałą duszę społeczeństwa targać ciągłem rozdra 
pywaniem ran strasznych, wzajemnie się oskar 
żać, skoro dobrze cziujemy, że nikt tu nie jest 
l>ez winy: zacznijmy Wreszcie ze sobą mówić po 
ludzku, spokojnie i rzeczowo, a wnet zobaczy, 
my, jak i nny w iatr powieje po kraju, jakie przej
dzie po nim odetchnięcie swobodniejszemi pier
siami.

Bo nie należy znów. sądzić, żc masy społe 
•czeńsłwa ciągle jeszcze pożądają tej strawy wza 
femnych podżegań. Ileż to serc w Polsce roz
pacz dzisiaj zdejmuje, ileż to mózgów; obłęd się 
chwyta, gdy je prasa zacznie targać raz w jedną 
to znów w drugą stronę. Ileż to znowu umy. 
słów zaprawia się we wzajemnej nienawiści, 
gtf je tak nakręcają dostępne im takie czy inne 
organa partyjne. To też sądzimy i głos w tej 
sprawie podnosimy, że sanacyjny proces musi 
*ię rozpocząć od prasy, od polskiej publicystyki 
która wszędzie, we wszystkich organach i środo 
wiskach, musi wejść na nową drogę.

Nie czekajmy na ową śnioną godzinę jakiejś 
wielkiej koalicji narodowej, której Sejm walny 
dokona w Warszawie, lecz sami zacznijmy bu
dować jej podwaliny. Wielka koalicja narodo 
w a. owa ,, bunion sacree" inie może być z góry 
narzucona, musi się zacząć od dołu: od uśmie
rzenia i złagodzenia nastrojów wśród szerokich 
mas społeczeństwa. Dokonać tego może prze- 
dewszystkiem prasa polska.

Rozumiemy, że będą tu  w poszczególnych 
wypadkach duże nawet trudności wobefc faktu, 
że prasy niezależnej u  nas tak mało1 że więk 
szość pism ulega presji z góry, ze strony stron
nictw, których są organami, a w których inlcre 
sie niejednokrotnie leży podsycanie walk wza 
jemuych. Wierzymy jednak, że czps nadszedł 
tak |v ważn\ i tak krytyczny, by sumienie obyę 
walelskie polskiego dziennikarstwa wreszcie 
..zrzuciło z siebie tę maskę ohydną, tę Dejaniry 
palącą koszulę" i „tyranję słowa" swojego, dziś 
tak jeszcze zgubną, jutro oby ozdrowieńczą, 
tchnęło nowy prąd ożywczy zarówno w szerokie 
masy społeczeństwa jak też nawet we własne 
partyjne organa kierownicze.

KRONIKA
— CIĄGNIENIE MILJONOWKI.,
W sobotniem ciągnieniu miljonówki wyloso 

wano n-ry 0.963^950 sprzedany w Urzędzie or 
ganizacji państwowej w Poznaniu i 0.876,719 
nabyły przez Galicyjską Kasę Oszczędności we 
Lwowie.

— ZAHIWST MIDJONOWKI -  MILJAFL 
DOWKA.

Jak się. dowiaduje „Głos 'Polski" ze sfer 
skarbowych urząd pożyczek wprowadzi w naj
bliższych dniach istotną zmianę ws wartości i 
kursie l. zw. „Miljonówek".

Oto premja wygranych ma być w najbliż 
■szym czasie podniesiona z miljona na miljard 
'marek a cena nominalna pożyczki z 1000 na 
mil jon.

WYKUP PATENTÓW i ŚWIADECTW 
PRZEMYSŁOWYCH.

Jak wiadomo, w myśl ustawy o państwo 
wym podatku przemysłowym terjnitin do naby
wania świadectw’ przemysłowych i kart regestra 
Cyjnych na rok podatkowy 1924 przypada na 
okres od 1 listopada do końca grudnia 1923 r. 
Władze bezwarunkowo nie przedłużą owego ter
minu, u po jego upływie władze podatkowe na 
całym obszarze państwa przystąpią mezwłoczifie 
do ścisłej kontroli przedsiębiorstw handlowych, 
przemysłowych oraz zajęć przemysłowych.

Winni zupełnego niewykonania łub też po
siadania nieodpowiednich świadectw przemysło 
•wych, będą niezwłocznie pociągani do odpowie 
dzielności karnej na zasadzie art. 98 wymienio 
nej na wstępie ustawy.

Zaznaczyć równocześnie należy, iż od dn. 
1 stycznia 1924 roku ceny świadectw przemysło 
>vych będą zwaloryzowani, tj. przeliczone na 
franki złote. * * ;

KARY ZA' UCHYLANIE SIE OD ĆWI
CZEŃ REZERWISTÓW.

W myśl rozkazu M. S. Wojsk, wszyscy do 
wódcy formacji ewidencyjnych otrzymali pofe«e- 
nie zestawienia imiennych wykazów szerego
wych rezerwy. Wykazy te mają być przesiane 
do korm udani ów PKU., którzy wdrożą natych-

2H7 D ok tó r f

|  S. WAłCHOWICZOWA I
Aleja Józefiny .Na 13, front, II piętro, n
Choroby wewnętrzne, dziecięce ■  

i kobiece. i|
ANALIZY moczu, kału, plwocin, soku ’J j

I żołądkowego i krwi (na syfilis i inna.) a
Przyjmuje od 9—11 i od 4—7 po poi. ra

m f H S H  H9
miast postępowanie karne na Uchylających' sift 
od ćwiczeń szeregowych rezerwy. Właściwa 
prokuratorie wojskowe wszystkich DOK. otrzy
mają doniesienia karne na tych szeregowych o 
występek z paragrafu 64 względnie 69 .wojsk, 
kod. kar. ; . . . k-.v.4

— 8 EDI GA' POD KLUCZEM.
Mankiet Josek zamieszkały przy, ul. Lipowej 

Nr. 8 zameldował, że w. dniu 12 bm;, z mieszka
nia w czasie jego nieobecności, przy pomocy wy* 
trycha skradziono rozmaitej garderoby, ogólnej 
wartości 49,000000 mk. Pochodzenie przepro 
wadzone przez tutejszą ekspozyturę śledczą wy- 
kazałi iz sprawcą kradzieży jest znany na bruku 
kaliskim złodziejaszek Józef Seliga. Rzeczy ode
brano ,z trzecich i czwartych rąk. , ,

— „AMERYKA".
Ukazał się zeszyt listopadowy, wychodzące

go pod redakcją Mieczysława Tuleji, miesięczni- 
ni ilustrowanego „Ameryka", poświęconego po 
zn ani a  Ameryki i Amerykan.

Na treść składają się następujące artykuły: 
„PoU-ka wobec wychodźtwa amerykańskiego*, 
„Potrzeba z  amerykanizowania przedsiębiorstw 
polskich" (w tem ciekawy list Zjednoczenia Ame 
ryksńskich Towarzystw inżynierskich w spra- 
• współpracy Ameryki z Polską), początek więk
szego artykułu d-ra K. Żurawskiego „Instytucje 
polityczne Stanów Zjednoczonych", „Polak koa 
strukterem największego mostu w Stanach Zje
dnoczonych", „Przekazy emigracji amerykań
skiej do krajów rodzinnych", sprawozdanie* za 
Zjazdu konsulów, polskich w; Waszyngtonie, 
„Handel Polski ze Stanami Zjednoczonemi", 
„Przemysł, handel i finanse amerykańskie", bo 
gala „Kronika" „Premjer Witos do polaków j»w 
Ameryce": w dziale angielskim (finglish Languc 
ge Section) prócz wiadomości drobnych znajdu
jemy ciekawy artykuł o radjostacji warszaw
skiej. „Nowe książki i czasopisma", dział „Ofer 
ty i zr,pytanie z Ameryki", urozmaicone i ciekaw* 
„Wiadomości Różne", ciąg dalszy wrażeń z po
dróży do Ameryki M. H. Szpyrkówny pt. „Gwiaz 
dy i Dolary" oraz rozkład jazdy okrętów z Euro 
py do Ameryki za listopad i grudzień zamykają 
bogatą treść tego zeszytu.

Szereg ciekawych ilustracji w tekście, z ' bar
dzo ładnym widoczkiem Fifth Avenue w Nowyna 
NJorku na czele zdobi zeszyt.

Adre redakcji i administracji „Amcryki,^'- 
Warszawta, Nbwy-świat 72. (Pałac Staszica), te 
lcfon 26 62.

C h r o m i
wzrok,

2360
PHILIPS ADGENTA

o s z c z ę  d z a  
p r ą d
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S T R A S Z N E  OCZY.
35) (Powieść z francuskiego)

Nie było to sztucznem odtworzeniem  prze
szłości. 'Tó była sam a przeszłość, k tó ra  odżyła 
wi swojej prawdziwej rzeczywistości.

■Zarówno rzeczywistość, jak  powolna p rze 
u iiana, k tóra dokonyw ała się teraz, nie w  sa
m ych kształtach budowli, ale tw jej, że tak  po
wiłem, m aterji, a uwidoczniająca się w ciągłych 
przeistoczeniach, mogła być tylko dziełem czasu 
■Wielka, Jbiała m asa zczerniala. Chropowatość 
k;uuieui za ta rła  się i skruszyła, przybierając wy 
g ląd pomarszpzonej skorupy, jaki nadaje im  
pow olne zżeranie' przez cierpliwe lata. Zapewnę, 
o ie  s tarza ła  się, ale żyła, gdyż wiek, to piętno 
niłodiość kamieni, k tórym  człowiek nadał kształt 
*w»ich' marzeń.

‘ŻTyła i oddychała przez wieki, tern świeższa, 
iuJ bardziej więdła, tern piękniejsza, im bardziej 
■mnożyły się jej szeregi świętych i aniołów. Spie 
w ała  pod' czystem niebem  swój nabożny hymn, 
nad  domami, k tóre zwolna zasłaniały jej por
ta le  i boczne nawy, n ad  miastem', którego ści
śnięte dachy, przewyższała, nad polam i i pagór, 
kami, tworzącem i niewyraźny widnokrąg.

K ilkakrotnie niektóre osoby opierały się- o 
balustradę jakiejś wiszącej m  powietrzu galecji 
lub pokazywały się w, ram ach  wysokich przecz 
n io, a ze strojowi ich można było odróżnić każ 

lwie. Widzieliśmy, więc mieszczan z przed 
Jtewolucji, potem żołnierzy Cesarstwa, potem' 
*nuwu mieszczan z 19 w ic iu , potem robotnikowi 
^wnoszących1 rusztow anie! innych, pracujących 
koło odnowienia katedry.

.Ukazała się vfi końcu przed  nam i grupka 
oficerów francuskich w  potowych m undurach, 
wyszli spiesznie na  szczy t wieży, popatrzy 
przez lornety, połowę i zeszli. Tu i tam , nad mias 
tem iw i polu, bieliły się małe, skłębione chm ur
ki, pozostałe po pęknięciu pocisków arm atnich.

'Milczenie tłum u stało się trwożne. Spojrzę 
n ia  były nieruchome, niespokojne. Przeczuwali
śmy wszyscy, co się stanie i domyślaliśmy się 
całości widowiska, które ukazało nam powolne 
rozkw itanie i cudowny rozwój katedry po to, aby, 
dobiedz do tragicznego końca. Czekaliśmy na 
to zakończenie. W ynikało ono z przewodniej 
myśli, k tóra  nadaw ała filmowi jednolitość i 
rację  istnienia. Był on logiczny jak  ostatni akt 
tragedji klasycznej. Czyż mogliśmy jednak prze
widzieć całą  dziką wielkość i całą jego ohydę? 
Czyż mogliśmy przewidzieć, że bom bardow anie 
katedry  wi Reims było tylko przygotowawczą 
częścią zakończenia i że poza b ru ta lną  niespo,- 
dzianka która w strząśnie naszemi nerwam i i na 
szym umysłem, kryje się niespodzianka o strasz 
niv jszem i groźniejszem znaczeniu?

Pierwszy pocisk padł na północno-wschod 
n ią  fasadę katedry, w miejscu, którego rtle m o
gliśmy dojrzeć, ponieważ budynek, widziany 
przez nas nieco z góry, odsłaniał nam tylko 
swoją zachodnią część. 'Ale zapaliło się świa
tło., iak iskra p ioruna i słup dymu zakłębił się 
pod niebem.

I praw ie równocześnie wybuchły trzy inne 
pociski, w śród olbrzym ich kłębów dymu. P iąty 
pocisk1 padł bliżej, w  środek dachu. S tanął oh  
brzym i słup ognia. K atedra W Reims paliła się.

W tedy staliśm y się świadkami zjawisk, nie
wytłumaczonych przy dzisiejszym stanie sztuki 
kinem a to graficznej. Użyłem słowa „kinem ato
graficznej", jakkolwiek nie jest ono odpowied

nie, >—■ ale w  jak i inny  sposób określić’ cudownb 
wizie Ogrodzenia? Jakich użyć słów, aby op* 
sać w idzialną parabelę szóstego pocisku, k tó ry  
śledziliśmy w  powietrzu oczyma, kiedy zatrzy
m ał się nawet, a potem  powoli poleciał da le j 
i ru n ą ł o kilka centym etrów  przed posągiem 
prostej i uroczej świętej, wznoszącej ram iona kta 
Bogu, której tw arz w yrażała najwyższą słodycz, 
szczęście i ufność przed posągiem, będącym  
arcydziełem wdzięku i piękna, istotą boską, od 
wieków zam kniętą w  swoim zaułku, w śród jas 
kółczych gniazd,, żyjącą w  pokorze w śród mo 
dłów  i uw ielbieniai uśm iechającą się do grożą
cej śmierci... Błysk... D ym ::: Na miejscu, gdzie 
stała święta w  subtelnie rzeźbionej niszy, ot w ar 
ła się ziejąca paszcza otw oru!

W tej chwili uczułem, że dokoła m nie wzbie 
ra  gniew, i nienawiść. Zbrodnia popełniona ńa 
m alej świętej oburzyła tłum  i właśnie wtedy o 
burzenie to m iało sposobność uzewnętrznić się. 
K atedra zmniejszyła się, zbliżywszy się do nas. 
Zdawała się występować z ram* gdy dalekie k ra j 
obrazy przysuwały się do n#s. Jakiś pagórek, na
jeżony drutem  kolczastym, poprzeżynany row s 
mi, zasiany Irupam i, odsłonił się a potem  znikr 
ną ł i ujrzeliśm y wierzchołek, obw arow any liaroż 
nikomi i cementowanemi sklepieniami.

Sterczały tam olbrzym ie działa, a chm ąra 
żołnierzy niemieckich biegła w różnych kieruo 
kaeh. Była to baterja, k tóra  bom bardow ała ka
tedrę w Reims.

W środku stała grupka generałów, z lo rn e
tami w  ręce, z odpiętem i szablami. Za każdym 
strzałem  patrzyli przez lornety, a potem  kiw ali 
z zadowoleniem głowami.

(U, c. w#.

W k a n to rze  drukarni
GAZETY K ALISK IEJ

OTWARTY ZOSTAŁ

skład materiałów piśmiennych
posiadamy na shładzie wielhi toyóór papeterji> 
papieru, biletów wizytowych, €i€uty, piór, o€- 
sadeh, otówhów, atramentu, spinaczy i ł.d., 
fetóre sprzedajemy po cenach możliwie naj-

3k4f4f4f4/4f4f-Śk tańszych-
„GAZETA KALISKA" S p . z  o f lr . pop .

%

Ceny zniżone. A  r eny zn^  D6~
GWIAZDKĘ!

po cenach fabrycznych następujące towary: 
lalki, łamigłówki, budownictwo, szachy,
:: loteryjka, meble i pianina dziecięce ::

p o l e c a :
SKŁAD p a p ie ru , m a te r ja łó w  p iśm ie n n y ch ,  
 o b r a z ó w  w  r a m k a c h  i b e z  n a m ------

;M. I\J A P  P  A K
2434. w  K a l i s z a ,  ul. Wrocławska 28

. . .  f

P o tr z e b n a W wielkim wyborze

inteligentna panienka f  u  a n  » R a p y
do 3 letniego chłopca. Najnowszych fasonów

Wiadomość Rubinstein, Głów* Plaskowa 5 10 111 p
ny-Rynek N° 31. 2436

2432

SKLEP7ginął weksel |
na sumę Mk. 7.000.000, pł. 24,
XII. wystawca A. Reichman w 
Łodzi na zlecenie firmy Hen- , . . . . .
deles i N e u f e l d  z żyrem P/2? .ul: Wrocławskiej do od- 
H. S k o w r o n a .  Ostrzega się stąpienia. Wiadomość: Wodna 
przed nabyciem takowego, m‘ ’ 2425.
gdyż w obcych rękach jest on 

bez wartości.
k

!! BACZNOŚĆ!!
Kupuję wszelkie su
rowe skóry: tchórze, 
lisy, kuny, wydry, ko

ty, zające i t. d.
C eny płacę 

n a j  w y ż s z e !  
H. A d ler , K a lisz , g  
Wiejska 5. Teleloa 208. 3£

— mG*zeta Kaliska41 Spół. z cy *  odp, D ruk Kaliskiej* Kleją Józefiay, 3-


